Cena numeru 
conty w Krakowie, w Podgórzu 1 ma prawlncył. 


PRENUMERATA: 
Miesięcznie w Krakowie (już dostawą do damn) K 1:50 
na prowincyi z przesyłką pocztową . . « . . „ 150 
Prenumerata za granicą: mrk, 1:50, frk. 2*—, rb. I— 


eas 
Pojedyncze egzemplarze nabywać można we wszyst- 
kich agencyach pism i na wszystkich dworcach kolej. 
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Telefon 840. 


Fiedakcya i Administracya „Nawin”: Kraków, ulica Wiślna L 3 


Ekspedycya „Nowin“: ulica Wiślna 2. 


Kraków-Podgórze, Sroda 26 lipca !8l! 


NOWINY 


DZIENNIK NIEZAWISŁY DEMOKRATYCZNY ILLUSTROWANY 


REDAKTOR NACZELNY 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


Nr. 167 


OGŁOSZENIA 


za wlersz petita 16 hal., za każdy następny raz po 12 hal.; 
drobne ogłoszenia po 4 hal od wyraza (minimum 50 hal.). 
Nadesłane za wiersz petitowy BO hal, Spód na kasej 
atrouie po R. 6-—, półapód K 4 Zajączniki K 20: ze tysiąc. 


Inseraty prowadzi w awalm zarządzie p. M. KUPCZYC. 


Administracya „NOWIN“: ul. Wiślna 2 
otwarta od godz. 8 rano do godz. B wieczorem. 


sa: 
Na Lwów Skład i Ekspedycya: 
Agencya Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 2, 


„NOWINY“ wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-tej. m 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Telefon 
Nr. 340) od godziny 9 rano do 8 wieczorem w biurze ulica Wiślna 2. 


Rękopisów nie zwraca się. 


Konstantynopol 


Cztery tysiące domów spalonych. — Podpalacze. — 
D ścia millionów keron szkody. 

Wczoraj telegraf doniósł o ogromnym pożarze 
w Konstantynopolu, który ogarnął wszystkia dzial- 
nioa od meczetu Sobmana aż do wielkiego mostu 
nad Bosforem. Ogień, jak twierdzi kilka tureckich 
dzienników, został podłożony, aby wywołać w mie 
ście popłoch i rewoincyę Rządy młodotureckie nie 
mą Rzczęśliwe... 

Telegraf donosi dalsze szczegóły o pożarze: 

Konstantynopal. Pożar trwał wczoraj do go- 
dziny 5 rano i bardzo się rozszerzył. Dzielnica 
chrześcijańska została zapełnie zniszczona. Trudna 
jeszcze podać ilość spalonych domów i składów; 
mówią o 10.000. W każdym razie przenosi ona 
cyfrę 4000. Także zgorzało wiele meczetów i szkół, 
oraz jeden kościół Większa część spalonych bn- 
dynków nie była ubezpieczona. 

Rumowiska leżą na przestrzeni kilkn kilome 
trów. Ulice przepełnione zrozpaczonymi pogorzel. 
eami. Wielu strażaków i innych esób odniosło ra 
ny; między tymi minister wojny Mahmnd Bzefket. 
Wielki wezyr i ministrowie byli obecni przez całą 
noc na miejsco pożaru. Soltan wysłał swego adju- 
tanta. 

Konstantynopol. Zdaje się już nie ulegać wąt- 
pliwości, że ogromny pożar, który zniszczył całą 
dzielnicę Stambuł, był podłożony. Pożar szalał 
właśnie w dzień święta narodowego, t. j. w ro- 
cznicą wstąpienia na tron sultana. Obliczają, że 
pożar wybuchł równocześnia w 30 runktach, 12 


O reformę prawa małżeńskiego. 


Liberalni posłowie Ofner I Zenker wnieśli w par- 
lamencie wiedeńskim wniosek, podpisany praez Niam- 
ców wolnomyśloych i wszechniemców, żądający nmana- 
nia małżeństw za Instytucyę socyainą. A zatem 
ślnby cywilne byłyby obawiązane I rozwód do- 
puszczalny, We wniosku swoim żądają: o rozwiąza- 
nin małżeństwa bez różnicy wyznania decydują posta- 
nowienia $ 115 kodeksu cywilnego; księgi małżeństw, 
prowadzone dotąd przez urzędy parafialne, mają być 
oddane staroutwam, względnie magiatratom; 
zapowiedzi mają ogłaszać władze polityczne na tabil- 
cach wywieszonych publicznie w lokalach atarostwa 
względnie urzędów gminnych, w których któryś z na- 
raeczonych mienzka; zezwolenie na małżeństwo ma być 
składane przed władzą polityczną w obecności dwóch 
świadków, akt zawarcia małżeństwa ma być w odno- 
śnem starostwie (magietracie) zaprotokołowany i pod- 
piany przez narzeczonych i świadków; aąd delegowa- 
ny do przeprowadzenia «prawy rozwiązania lub sapa- 
racyi małżeństwa ma trzykrotnie w różnych odatępach 
czaan zawezwać małżonków do pogodzenia alę; mał- 
żłonkowie, którzy zawarli ślub przed władzą oy- 
wilną. mogą dodatkowo zawrzeć ślub kościelny, któ- 
rego udziela duchowny tego wyznania, do którego je- 
den 2 małżonków należy. 

ldentyczny wniosek wnleśli także socyaliatyczni 
postawie Lenthner, Wnunsch i tow. z żądaniem wy- 
branla komlayi, któraby do G mlesięcy wypracowała 
na powyższych zasadach projekt nstawy. I 


CZARODZIE. 


Wielki romana dramatyczny 
preoa MIOFIAŁA. ZEVY.A OO. 
(Ciąg daiazy). 
Kłęby dymu wdzierać się poczęły do środka, 
a wśród nich już od czasu do czasu ukazywały się 
płomienne języki. 

"Trinquemaille widząc, że śmierć się zbliża 
i chcąc się wyspowiadać, rzacił się do atóp Bon- 
racan'a, który potężnem swem tchnieniem starał 
się dym rozpędzać. 

— W imię Jeznsa! — jęczał — przyjm wy- 
znanie moich win i daj mi rozgrzeszenie! 

— Ja nie pyé kaplon! — odpar) Buracan 
i znów bronić się od dymn począł. 

— Cóż to szkodzi, ty głupczel Słachaj tylko. 
Pamiętam, było to w rokn 1634, a miałem wówczaa 
łat siedmnaście, popełniłem pierwszy występek, 
mianowicie: 


1 


— Ile to lat tema! — szydersko zanważył Stra- 
pafar, którego sncha postać chwilami tylko ryso- 
wała się wśród kłębów dymu. 


w płomieniach. 


osób podejrzanych a padpalania arasztowano I ad- 
dano pad sąd wajskowy. Dzienniki toreckie mówią 
nawet o 10.000 spalonych domów, lecz cyfra ta 
wydaje się przesadzoną, Domy w Stambnla są 
drewniane i tak gęsto zbndowane, że pożar roz- 
szerzył się z szaloną szybkością. Po kilku godzi- 
nach już cały Stambuł wyglądał jak jedno morze 
płomieni. Kilka meczetów — niektórzy twierdzą, 
że nawat 14 — zgorzała doszczętnie. Co się tyczy 
lndzi, to obiegają najrozmaitsze pogłoski; jedni 
mówią, ża zginęło setki lndzi, inni znowa zaprze- 
czają, jakoby wogóle ktoś zginął Ogólne współ- 
czucie towarzyszy ministrewi wojny, który brał 
udział w akcyi ratunkowej, sam osobiście wyrato- 
wał całe archiwum sztabu generalnego i przez 
spadającą płonącą belkę został w głowę ciężko 
zraniony i poparzony. 


Nowy pożar. 

Konstantyncpal. Wczoraj po poładniu wybuchł 
nowy pożar; mianowicie na przedmieściu Balat na 
stambulakim brzegu Złotege Rogu nagle buchnę- 
ły płomienie. Nie ulega wątpliwości, że i ten po- 
żar był padłożony. Przy silnym wietrze objął on 
wnet całą dzielnicę. Nikt prawie już o ratonkn 
nie myślał. 

Wśród Indności panuje przekonanie, że pożar 
jest demonstracyą przeciw obecnemu rządowi. Lu- 
dność zaczyna coraz gwalłtowniej domagać się u- 
stąpienia rządn. Ministrowie i wpływowi posłowie 
zebrali się na narad 


Frank odszkodowania 
za ludzkie życie. 


Niedawno pojawił się w jednym z dzienników 
francuskich artykuł pod powyższym tytnłem. Cho- 
dziła tu o głośny zeszłego reku pojedynek w Al- 
gierze pomiędzy burmistrzem miasta d'Orleansville, 
Pawłam Robertem, a p. Houbóć, adwokatem i 
dyrektorem dziennika „Le Cri d'Alger“, który w 
tem piśmie zamieścił rewelacye. pod sensacyjnym 
tytułem: „Ćwierć miliona p. Roberta“, Były to 
czasy wyborcze w Algierze i p. Honbé pragnął 
w ten sposób obalić swege kontrkandydata Pawła 
Roberta, człowieka wielkich zalet i cieszącego się 
najlepszą opinią, że zarzncił mu w wymienionym 
artykule zrobienie olbrzymiej fortuny kosztem ko- 
lonistów francaskich i na gruzach ich ruiny. 

Bezpodstawnymi zarzutami uczuł się natnral- 
nia obrażony p. Robert, a gdy p. Houbé nie chciał 
odwołać swego artykału, przyszło do orężnege 
starcia. Barmistrz Robert, nie pociągnąwszy na- 
wet za cyngiel swego pistoletu, padł — przeszy- 
ty knlą, z ręki swego przeciwnika i zmarł w dro- 
dze do domu. 

Sprawa poszła przed sądy, gdzie kalnmniatora 
i zabójcę skazana dosłownie — na jednego fran- 
ka adszkedowania! 

Monstrnalne takie, a jednak niekiedy jeszcze 
powtarzające się zajście, znalazło jeszcze oryginal- 


— Dwadzieścia pięć lat! mój bracie! — odparł 
Trinquemaille, zwracając się troche na lewo do tego 
dobrowolnego spowiednika. 

— Dwadzieścia pięć lat! Licząc dwanaście 
grzechów przez dzień i dwanaście przez noc, 
otrzymamy takę liczbą występków, jakiej w ža- 
OPI nie zdążysz wyliczyć! Szkoda i zaczy- 
nać! 

— To prawda... — szlochał Trinquemaille. Mea 
culpa. Dusza moja zgubiona! Ach! Chryste Panie! 
Ach! Święty Pankracy! Oto płomienie piekielne 
już nas ogarniają! 

— Pić mi się chce! — ryknął Bonracan. 

Królewicz mic nie mówił, nic nie słyszał. Z gło- 
wą ukrytą w dłoniach, po raz pierwszy w życiu, 
w tej chwili zbliżającej się śmierci, rozmyślał o rze- 
czach, które go dziwiły. 

Nagle, podczas gdy Trinquemaille, którego pła- 
mienie dosięgały, siał rozpaczliwa wezwania do 
któregoś świętego, Królewicz bezmyślnie otworzył 
oczy, rzucił spojrzenie dokoła i spostrzegł coś, czego 
dotąd nie zauważył. 

Skoczył na równe nogi, gdyż była to klapa, 
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ne oświetlenie we wspomnianym już artyknle, któ- 
rego autorem jest jeden z widzów pogrzebu ofia- 
ry pojedynku, mera Pawła Roberts. Antor opisu- 
je, jak przechadzając się po ulicach Algieru, uj- 
rzał okazały pogrzeb, w którym brali ndział naj- 
więksi dygnitarze afrykańskiej kolonii Francyi. 

„Zapytałem jednego z przechodniów, pisze da- 
lej autor, czyj ta pogrzeb? 

— A, burmistrz z d'Orlóansville, odpowiedział 
mi uprzejmie ów człowiek. Obrażono go i oczer- 
niono w pewnym dzienniku i skutkiem tego przy- 
szło do pojedynku. Widać — objaśniał mnia da- 
lej mój interlokntor, nie należący do klasy, w 
której pojedynek jest zwyczajam — tak to bywa 
w wielkim świecie; pan sam zapewne zna dobrze 


otwierająca wejścia da podziemi, kto wie.. możli- 
źżliwość ncieczki... 

Wskazał na klapę swym towarzysrom. Z ry- 
kiem rzucili się ku miej. Klęcząc, dysząc ciężko, 
już przez wpół dusząc się dymem, starali się ją 
podźwignąć. Puginały ich złamały się, paznogcie 
krwawiły. Zroznmieli, że klapa zamyka się i roz- 
twiera za pomocą jakiegoś tajemniczego mechani- 
zmu i ża ich wysiłki daremne. 

Podnieśli się, zamieniając z sobą wzrok straszny, 
którym mówili: „wszystko stracone“. 

I nagle... klapa zaczęła się podnosić. Widać było 
schody kamienne, oświecone słabem światłem, które 
szło ku nim. 

Zdamieni pochylili się nad otworem i ujrzeli tę, 
co światło niosła. 

Wydała się im zjawiskiem nadziemskiem, cała 
w bieli, oświecona blaskiem świecy woskowej, którą 
w rękn niosła, wznosiła ku nim twarz swą strwo- 
żoną a jasną i miłym gestem wzywała ich, aby szli 
ku niej. 

— Ta święta dziewica zstępnje ku nam — 


Koñ | żałniarz jadno clało. (Patrz artykuł) 


to życie. Gdy ktoś zostanie dotknięty, obrażony 
lub oczerniony, to honor wymaga, jak zwykli mó- 
wić ci panowie, by Barazić swe życie celem „zni- 
weczenia* obelgi czy krzywdy, którą ktoś nam 
wyrządził Trzeba howiem — „pemścić obrazę“. 
Nie dość, że panu ktoś następował na pięty; trze- 
ba dać sobie jeszcze wpakować gdzie kulę, aby 
o całem zajścia — zapomniać. 

My inni, ludzie prości, zwracamy się w podo- 
bnych wypadkach do sądu, jeżeli nas stać na to, 
lub robimy sobie sami satysfakcyę, przetrzepując 
dobrze winnego; to sprawia ulgę i człowiek od- 
chodzi zadewolony. Inaczej rzecz się ma u panów 
z „towarzystwa“; ich takie załatwienie sprawy nie 
zadowala. Idzie się więc do człowieka, który pana 


R > RL LĄ 


szepnął Trinqnemaille i wszystkich przeszedł dreszcz, 
jak przed nadprzyrodzonem zjawiskiem. 

Królewicz Rębacz ncznł niewysłowioną słodycz 
przenikającą mu serce wraz ze zdumieniem, jakiem 
przejęty byłby niewidomy od nrodzenia, gdyby nagle 
ujrzał cudowne światło dzienne. 

—- Floriasal — szepnął. 

Drżał. W głowie jego panował zamęt. I ucznł 
wstyd, że jest tak ałabym, on który zwykł się ni- 
czego nie obawiać i dumnym był z tego. 

Wstrząsnął głową i szorstko zawołał: 

— To córka wielkiego prefekta!.. No! towarzy- 
sze! Schodzić! . 

Pchnął Corpodibale'a na schody, dał potężnego 
kalaka Strapafarowi, schwycił Tringnemaille'a 
i Bouracan'a za uszy i kiedy wszyscy byli poza 
klapą, wtedy spojrzał raz jeszcze z wściekłością na 
płomienie i szedł sam za nimi, zaposzczając klapę, 
która z głośnym hukiem zapadła. 

Tymczasem Florissa postawiwszy świecę w ob- 
Bzernem podziemiu, sama kierowała się galeryą kn 
drzwiom prowadzącym do palaco. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


etrzyranja się przez stała używanie do frałarawaals 
masy francuskiej z Murzynera w pudałkach po 1 K. 
i 60 h, a za zwrotam 6 próżnych pnd. dostaje sią 


maja zie © m TUL RÓ 
Piękne podlogi jedne s matą gratis. Na porę słotną bardzo tanio 
g rayóżki | kalesza ——= 
Już został otwarty i 
PIERWSZORZĘDNY Magazyny AU BONHEUR DES DAMES 
GOTOWEJ KONFEKCYI DAMSKIEJ Kraków, ulica Floryańska Nr. 10 
= pod firma naprzeciwko apteki W. P. Wiśniewskiego. 


L. Weindling 


Poleca płaszcze angielskie w cenach po kor. 14. 
Płaszcze gumowe kor. 25. Kostyumy angielskie 
na jedwabiu kor. 29. Kostyumy płócienne po kor. 
16. Spodnice do bluzek od kor. 5. Wielki wybór 
„bluzek, matynek, halek po cenach konkurencyjnych. 
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obraził i mówi się do niego: „Panie, pan mnie 
obraziłeś, jestem więc gotów pozwolić, byś przelał 
krew moją, abym nzyskał satysfakcyę; hyć może, 
że i mnie oda się przelać pańską krew — nie je 
stem tego wprawdzie zupełnie pewny, ala to wszyst- 
ko jedno: i to krew i to, a czy ona pańska, czy 
moja, to jnż rzecz małej wagi!“ 

I proszą pana — kontynuewał ów człowiek — 
my, Indzie prości, nie możemy ani rnsz zrozumieć 
takiej filozofii. 

Byłem dawniej stangretem w pewnym bardzo 
porządnym demu. Mnsiałem zań stamtąd odejść 
przez zupelnie podobny wypadek, jak ten ostatni 
z merem d'Orleanville. Pan mój, najlepszy w świe- 
cie człowiek, był żonaty. Lecz kilka osobom zale- 
żało na tem, by poróżnić pana z panią i aby pani 
podobał się więcej kochanek, jeden z przyjaciół 

ANA. 

A Pewnego dnia, wczesnym rankiem, kazano mi 
zaprzęgać. Mój pan wsiadł do powozn z jednym 
za swych znajomych. Był bardzo blady, a gdy mi 
powiedział, dokąd mam jechać, miałem już prze- 
czacie czegoś złego. Udaliśmy się do pobliskiego 
lasku, z którego po pawnej chwili wyniesiono mo- 
jego pana, skrwawionego, ciężko rannego. Wie- 
działem jaż, że chodziła o pojedynek. Pan mój 
wyzionął na drugi dzień dacha, a jego zabójcą 
był właśnie ów gagatek, o którym szeptano, że 
jest kochankiem pani. 

Opłakując serdecznie mego dobrego pana, mó- 
wiłem do innych ze młażby: Jak to jest możliwe, 
aby dać mię zabić z wielką ceremonią przez ka- 
nalię, zasłogającą jedynie na kopnięcie nogą! Gdzie 
jest sprawiedliwość, jeżeli złoczyńca ma prawa za- 
bić człowieka z tej tylko racyi, ża sam dopościł 
się wobec niego łajdactwa na jego koszt? I dla 
tego pozwolić zabić askrzywdzonego w obecności 
czterech panów, którzy się tema spokojnie przy- 
patrują! Jak taki inteligentny człowiek, jak mój 
biedny pan, mógł pozwolić na to, by ten rzezimie- 
szek dorzucił zło do złego, a sam cało uszedł za 


wszystkiego! ? 
— Tego nie nazywa sią w wielkim świecie 
zabójstwam — poprawił mnie kamerdyner. — On 


także musiał zrobić to, to zrobił, aby odzyskać imię 
człowieka honorowego i być przyjmowanym, jak i 
przedtem, przez ludzi ze swego towarzystwa! 

Na tym dylemacie zakończył stangret swa apo- 
wiadanie, a autor cytowanego przez Bas artykulu 
przywiódł sobie na pamięć tak wysoce pocieszający 
fakt istnienia w Enropie, w Niemczech, Włoszech, 
Wegrzech, Polsce i Hiszpanii Ligi przeciwpojedyn- 
kowych ika obronie czci, udowadniających wszyst: 
kim, ża pojedynek jest absurdem, barbarzyńską 
pozostałością wieków średnich, którą stanowczo 
należy z życia usunąć. 


Rada miasta Krakowa. 


Qatatnia posladzania przed feryami. — 0 muzeum 
w Rapparawylu. — O pomnik Kościuszki. - Arty- 
kuł „Nowin“ a Barbakanie. — Ostateczna uchwa- 
lanie budżetu. — dakle podatki będziamy płacić? 
— Ostra scysya między r. m. Daazyńskim a ka. 
dr. Caputą. — W otronla mładziaży. — Zakaz 
goszczenia mładziaży szkalnaj w szynkach. — Ko- 
nlac posladzania. 

Mimo tropikalnego wprost upału odbyło się 
wczoraj przy bardzo licznym komplecie posiedze- 
nie Rady miejskiej, na którem dokończono przer- 
wanej w piątek dyskusyi bndżetowej, paczem osta- 
tecznie uchwalona kudżat Wielkiego Krakowa na 
rek 1811 a to wedłng przedłożonego preliminarza. 
Przebieg posiedzenia, któremu przewodniczył pre- 
zydent dr Leo, był następujący: 

Mieszkańcy Lnudwinowa wnieśli 
protest przeciw wyborowi r. m. Batki— 
protest ten po odczytanin przekazano komisyi we- 
ryfikacyjnej. 

R. m. dr Roasenblatt zgłasza wniosek na- 
gly, aby na tegoroczną Radę zarządzającą Muzanm 
w Rapperswylu na dni 7, A i 9 sierpnia wysłać 
delegata Rady. Referent proponuje wysłanie dyr. 
Kopery, celem zbadania stann Muzeum i przedło- 
żenia Radzie m, Krekowa sprawozdania oraz wnio- 
aków co do dalszego ndzielania przez gminę m. 
Krakowa subwencyi na cele muzealne. Nagłość i 
treść uchwalono. 

R. m. Konopiński domagał się wykonania 
uchwały Rady miasta i wyznaczenia miejsca pod 
pomnik Kościuszki w zachodniej części Rynku i 
przedłożył wniosek, domagający się wyznaczenia 
miejsca jeszcze w bieżącym roku. 

Wiceprezydent Sare przypomina, że wprawdzie 
Rada miasta ochwaliła wyznaczyć miejsce pod 
pomnik w Rynku, ala postanowiła zarazem zasię- 
gnąć opinii Rady artystycznej co do usytnowania 
go w Rynkn. Rada artystyczna uchwali 
łs przedstawić Radzie miasta memo- 
rymł, sprzeciwiający się stawienia 
pomnika w Rynkn. 

Po przemowie r. m. Kosobuckiego, który 
popierał wniosek r. m. Kanopińskiego, Rada 
cały ten wniosek nchwaliła, 

R. m. Daszyński interpelnje wąsprawia za- 


Giry i zabawki letnie, tennisy, krokiety, piłki gumowe, piłki nożne poleca jedyny magazyn zabawek 
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chowania sią pollcyi. Przed kilku dniami peranił 
jeden policyant na ul. Długiej człowieka, w nie- 
dzielę ściągnęli dwaj policyanci z karyolki poczto- 
wej koło dworca pocztyliona Wasielskiego, który 
nderzył głową © bruk i wkrótca skonał. Mowca 
domaga się, aby prezydent zwrócił sią w tej apra- 
wie do komendy korpnśnej i dyrekcyi pelicyi. 

Prezydent Leo przyrzaka w ostatniej sprawie 
spełnić żądania i zaznacza przy tej sposobności, 
że bawiąc teraz w Wiedniu, przekonał się, iż 
czynniki miarodajna nla mają nic przeciw temu, 
aby w Krakowie policya wojskowa zamlenioną za- 
stała na cywilną; potrzeba będzie jednak na to 
znacznych wydatków. 

Do działa XI (sztuka i zabytki historyczne) 
uchwalonego na ostatniem posiedzenin, zabiera do- 
datkowa głos r. m. prof. Domański i konata- 
toje na podstawie ogłoszonego niedawno artykułu 
w „Nowinach*, że Barbakan, ten najcelniejszy za- 
bytek bndownictwa wojskowego z początku 15-ga 
wieku, znajdnje się w opłakanym stanie. — 
Mowca zgłasza następnjącą .ezolucyę: „Wzywa się 
budownictwo miejskie, aby bezzwłocznie zbadało 
stan Barbakanu i odnośne wnioski przediożyło se- 
kcyi ekonomicznej*. 

W dalszym ciągn przystąpiła Rada do obrad 
nad działem XII (oświata). Referent r. m. dr Ban- 
drowski. 

R. m. Stan. Nowak energicznie protestuje 
przeciw wygłoszonej na ostatniem posiedzeniu ma- 
wie ks. dra Capnty, który oświadczył, że „wo- 
lałby, aby wśród nanczyciełstwa była więcej idea- 
łu, a mniej zabiegów materyalnych*. W obszer- 
nym wywodzie stwierdza mowca, że zarzuty ks. 
Capnty są krzywdzące: nanczycialstwo z całą su- 
miennością i ponad siły spełnia swe obowiązki wo- 
bec społeczeństwa, z ideą w sercu i prawdą na 
matach. Jeżeli czyni również starania o polepsze- 
nie bytu, to tego za zła mu brać nikt, zwłaszcza 
ksiądz, nie powinien. Zarzuty ks. Capaty mowca 
jako prezes kraj Związku nanczycielstwa ladowe- 
go z całą stanowczością odpiera. 

Ks. dr Caputa (przerywając): Pan mnie o- 
braża! Pan walczy z wiatrakami! Ja to spro- 
stoje! 

Po przemcwach r. m. Gertlers, który doma- 
gał się zreformowania kursów Baranieckiego i r. 
Maciołowskiego, który protestował przeciw 
mmieszczenia na podwórzu szkoły im. Władysława 
Jagiełły budynku po dioramie grunwaldzkiej, za- 
brał glos r. m. ks. dr Caputa. Mowca odpiera 
zarzuty r. Nowaka i ośwjadcza, że ceni stan nan 
czycielski, uznaje doniosłą jego pracę, ale pragnął 
by, aby wychowawcy młodego pokolenia więcej 
myśleli o ideałach, a mniej o stosunkach mate- 
ryalnych. 

R. m. Konopiński domaga sią takiego u- 
rządzenia w teatrza miejskim, aby osoby, zwła- 
azeza panie, wychodząc z teatru, mogły bezpośre- 
daio z przed westybulu odjeżdżać. Dalej przema- 
wiał w sprawia teatru lodowego. Uchwalamy dla 
tego teatru subwaccyę w kwocie 2000 kor, a nie 
wiemy, jak obecny entreprener ten teatr prowa- 
dzi. Mowca domaga się, aby sprawozdanie miej- 
skiej komisyi teatralnej obejmowało także w przy- 
szłości teatr ludowy. 

Wreszcie domaga się mowca jaknajprędazego 
Tozwiązania kwestyi budowy gmachu dla teatru 
ludowego, którego potrzebę wszyscy nznają, gdyż 
jak długo teatr ludowy nie będzie miał własnego 
gmachu, tak długo nie może być mowy o racyo- 
nalnem prowadzeniu teatru lndowego. Nie wdając 
się w polemikę między r. m. Nowakiem a ks. drem 
Caputą, mnsi mowca, jako delegat do Rady szkol- 
nej krajowej, skonstatować, że nauczycielstwo lu- 
dowe, a zwłaszcza krakowskie, stoi bardzo wysoko. 
Bardzo wielu nauczycieli ludowych ma ukończone 
stadya filozoficzne, a trzech posiada dokto- 
raty filozofii. Ze sfer nanczycielskich krakow- 
skich wychodzi inicyatywa do działalności na niwie 
pedagogiczno-literackiej, bardzo cenionej w Radzia 
szkolnej krajowej. Wkońcn apelaje mowca do Rady 
miejskiej, aby nie rozeszła się dzisiaj, nie uchwa- 
liwszy wniosków, zakazujących wszynkach 
irestauracyach dostarczania napojów spiryta- 
aowych młodzieży i stadentom. 

R. m. Iglicki domagał się utworzenia kursów 
tapicersko-dekorzcyjnych przy tutejszym lastytacia 
dla popierania rękodzieł, a r. m. Wolny wyka- 
zywał potrzebę urządzenia kursów wieczornych u- 
zupełniających dla młodzieży stolarskiej. 

Pres, dr Leo: R. m. Konopiński wygłosił apel 
do Rady, abyśmy się nie rozeszli bez uchwalenia za- 
kazn uczęszczania młodzieży do lokali. Zgadzam salę 
x tem najzupełniej 1 proszę panów mowców o ograni- 
canle się w awych przemówieniach, bo w przeciwnym 
razle napawna alę rozejdzlemy,. (Wesołość). 

R.m. Daazyński stwierdza, że jeżeli ktoś, jak 
p. Staniaław Nowak, etaje w obronie nauczycielstwa, 
to zasługuje na szacunek, nie na takle zarznty, jakie 
postawił ks. Capnta, który przecież na jednam z osta- 
tnich posledzeń domagał się „usunięcia żebraków poza 
misato“, bo watyd przynoszą Krakowowi. Tak samo 
Rotazyld wołał do awej służby, gdy do niego przy- 
szedł biedny żydek galicyjski po wsparcie: „Weźcie 


mi tego człowieka z przed oczu, bo mi się serce kraje, 
gdy patrzę na jego nędzę!“ (WaBołość). Jeżeli ka, Ca- 
puta zarzucił nauczycielastwn, że w czasle wyborów 
aabierało głos, to mowca na te odpowie, że duchowień- 
stwa w czaala wyborów posługiwało się ambonę, aby 
swoich kandydatów popierać... 

R. m. ks. Capota: Ta nle ujeżdżalnia! 

R. m. Daszyński: Tu nle ambona: Kto jest 
dziś dobrym Polakiem, ten będzie tego zdania, że 
wszelkie trzeba poczynić atarania, aby nanczyclel lu- 
dowy przestał być gładomorem 

R m St Nowak jeszcza raz wyraża nbolewanie 
z powodu wypowłedzłanych zarzutów przez ks, Caputę, 
który je obecnie częściowo cofa, Mowca pednosi, że 
jak ks, Caputa mówi w Krakowie, tak w całym kraju 
duchowieństwo bardzo często występuje przeciw dąże- 
nlom i żądaniom nanczycielstwa 

R. m. ks. Caputa: To fałsz! 

R. m. Daszyński: To prawda! 

Prez. dr Leo wzywa do apokojn. 

R. m Daszyński: To niechaj ka, Caputa aza- 
nuje suknię kapłańską i nie zaczepia. 

R. m. St Nowak kończy awa wywody ałowy, 
zwróconemi do ke, dra Caputy: „Medice, cura te 
ipsum!“ 

R. m. Gertler domagał slę najrychlejazej bn- 
dowy doma ludowego, którego brak daje alę bardzo 
odcznwać. 

Prez. dr Lac wyjaśnia, że co do bndowy domo 
ludowego, wyłoniły się różne projekty. Ponlaważ za- 
kład ma kesztować przeszło pół miliona koron, prze- 
to należy się dobrze zastanowić nad nataleniem osta- 
tecznego programn. Mowca zaznaczył dalej, że jest 
gorącym zwolennikiem utworzenia dzielnicy rękodziel- 
niczej I warsztatowej na gruntach pofortecznych; mow- 
ca dąży też do rozszarzenia praktycznego wykaztałce- 
nia młodzieży rękodzlelniczej, 

Wiceprezydent Sare udzielił wyjaśnień ca do 
apraw technicznych, poruszonych przez mówców. Prze- 
niesienie budynku z placn św, Ducha na dziedziniec 
szkoły im. Władysława Jaglełły I pomieszczenia w nim 
dekoracyj teatralnych, nie przyniesie szkody ani azko- 
le, aní dzleciom. Pomieszczenie budynkn będzie tylko 
prowizoryczne, ponieważ podjęte będzie rozazerzenie 
układa na dekoraoye przy ul. Radziwiłłowskiej. 

Dyrektor Mozenm Techniczno-przemysłowego p. 
Till wskazał, że kura tapicerski będaia zaprowadzo- 
my w roku przyszłym; mewca wskazał na urządzona 
już w Muzeum koray i na program ich w przyszło- 
ścl. Dalej omówił jenacze nrządzenie kursu wieczorne- 
go dla stolarzy, do czego jest konieczna urządzenie 
warsztatowe. Przeprowadzono atndya w sprawie bado- 
wy domu rękodzielniczo-maszynowego. 

Zabiera głos w aprawle osobiatej ks. dr Caputa: 
Forma, w jakiej przemawiał tutaj r. m. Daszyń- 
aki zwalnia mnie od merytorycznej odpowiedzi! To 
jest czelność z jego strony! 

R. m. Daszyńki (sarywa slę gwałtownie): Pro- 
szę mnie wziąć w obronę przed podobnemi wyrażenia- 
ml, gdyż inaczej hędę zmuszony sam się bronić! 

Wiceprea. dr Szaraki: Księże drze Caputo! 
Wyraz „czelność“ nia nadaje się do dyskusyjl 


Daszyński: Nlech tutaj kełądz nie zaczspla! 

Ka. dr Caputa: Co do p. Nowaka, oświadczam 
kategorycznie, ża afery duchowne nigdy nie występo- 
wały przeciw podwyższeniu dotacyi nauczycielom. Kta 
czyta prawdziwą prasą chrześcijańską, ten o tem do- 
skonale wle. Protestnję przeciw temu, aby nauczyciela 
mówili o duchowleństwie: Medice cura tu ipsum! 

R. m. Daszyński zablera zównież głoa w „kwe- 
sty omoblstej* i oświadcza, że jeszcae się nigdy nie 
zdarzyło, aby w Radzie miasta Krakowa kolega kole- 
dze zarzucił złą wolę. Poprzednikami ka. Capnty w tej 
Radzie byli duchowni ka. Spla I ks. Krmpiński, dla 
których mowca — mimo zrozumiałych różnie zarad- 
miczych — czuje najwyższy omobisty szacunek, Ka, 
Caputa wniósł do tej Rady ton, tutaj dotąd nieznany. 
Nie może zaś ka. Capnty usprawiedliwić ani śwle- 
żość jege w tej Radzie an! temperament. Mowca 
prosi ka Capntę, żeby nie był „borbiłaxem* i w Inte- 
reste dachowieństwa mle rzncał wyrazami „czelność“ 
I „zła wola“, bo to rzeca dalia, obosieczna, a kto 
mieczem wojnje, ten od mlecza ginie. 

Wiceprez. Sznrak|: Przywołaję p. radcę do po- 
raądku za wyrazy „borbifaka” i „dzikość“, 

R. m. Daezyńaki: To była z mojej strony za- 
płata za „czelność” f zarzot złej woli 

Następnie dział „Oświata” nckhwalono, poczem Rada 
przyjęła en bloc dalsze tytuły budżetu: Sprawy woj- 
akowe“, „Różne“, budżet gmin przyłączonych Dąbla 
i Ludwinowa, dalej budżet Inwestycyjny, oras budżety 
wodociągowy, gazown! mlejskiej i elektrowni miejskiej. 

W związku z budżetem Rada nchwaliła: Opodat- 
kowani w mleście Krakowie uiszczać będą na cala 
gminne w cląga 1911 r.: a) 10 proc, dodatek gminny 
od wszystkich stałych podatków państwowych z wyją: 
tklem osabiato dochodowego ; b) 5 proc. podatek gminny 
od czynszów 2 mieszkań, 

Po końcowem przemówłenin generalnego referenta 
budżetn r. m. J K Federowicza, przyjęto 
cały budżet, jak również nehwalono wszystkie w 
ciągu dysknsyl budżetowej zgłoszone rezolncye, których 
jeat około 100. 

Z kolel rzeczy przystąpiła Rada do obrad nad 


wnioskiem sekey! prawniczej (referent radca magistr 
p. Kosiński) w nader doniasłej sprawie 

zakazu uczęszczania młodzieży do szynków. 

Wniosek ten opiewa; 

W lnteresie obyczajności publicanej i pieczy nad 
młodzieżą, a na podstawie § 14 lit, 1. l, oraz § 60 
ustępu 30 statutu miejskiego, Rada miasta posta- 
nawia: 

Zakazu|a sią utrzymującym szynkownie, restau- 
racye, kawiarnia, cuklarnie I hufaty w obrękia mla- 
ała Krakowa przyjmować w swych lokalach zarob- 
kowych mładziaż niżej lat 14, tudziaż bez względu 
na wiek młodziaż szkół niższych | średnich, przy- 
chodzącą do tych lokali hex towarzystwa osób atar- 
Bzych, oraz zakazuje sią podawać tejże młodzieży, na- 
wet w towarzystwie osób starszych, napojów apirytu. 
sowych i dopnszczać ją do brania ndzlała w doawolo. 
nych w tych lokalach pnbllcznych grach, jak karty, 
szachy, bilard, domino 1 t. p, Nad ścisłem przestrze- 
ganiem powyższego zakazu czuwać będą organa pali- 
cyjne, a przekroczenia powyższego zakazn karać bę- 
dzie maglatrat grzywną aż do wyaokości 200 koron, 
lub w razie niemożności nlazczenia kary pieniężnej 
aresztem da 20 dai, a ewentnalnie także poabawie- 
nlem uprawnienia przemysłowego. Poleca się magistra- 
towl, ażeby powyżmzy zakaz należycie ogłonił I ścisłego 
wykonania tego zakazn przestrzegał, 

Zabrał głos r. m. Sołtysik I przyjął wnioski 
z wdzięcznością, widząc w nich zadatek, że budzi się 
w apołeczeńatwie odpowiedałalność za wychowanie mła- 
dzieży | rozpoczyna sią w tej mierze qdpowiednia 
dzlałalność Na młodzież oddziaływują ujemnia nie 
tylko szynki, ala także pewna płody eztok! I ltaratn= 
ry. Mowca przedłożył dodatkową rezolacyą: 

Poleca alg maplstratowi, aby w granicach statatn 
miejskiego zapoblegał: a) rozpowazechnianin pism i 
obrazków, wywierających ezkodliwy wpływ na mło- 
dzież szkolną; b) nczęszczania młodsieży nskolnej na 
niewłaściwe dla niej przedstawienia w teatrach, cyr- 
kach 1 kinematografach. (Oklaski). 

Wnioski powyższe wywołały ożywioną dynkueyę. 
Qstatacznie Rada uchwaliła wnlaski, zakazująca 
goazezania młodziaży w szynkach, a rosolncye r. m. 
Nałtysika przekazano nekcyl szkolnej do rozpatrzenia 
ze stanowiska pedagogicznego. 

Posledzenie skończyło slg o gada, wpół do 10-tej, 


Koń i żołnierz jedno ciało. 
(Patra ilustracyę). 

Dzisiejsza nasza rycina przedstawia ćwiczenia 
w konnicy francuskiej. Kawał którym papisnja 
się żołnierz w ujeżdżalni, skok na konin przez 
drogiego konia, mógłby stanowić „punkt atrakcyj- 
ny“ w pierwszorzędnym cyrkn. Dowodzi to, że ka- 
walerya francnska jest dobra, a jest ta kawalerya 
bardzo ryzykaneka. Przy ćwiczeniach jej zdarza 
się, że całe pułki pędzą cwałem po stoka ogrom- 
nia spadzistej góry, przez rowy i skały, że nieraz 
całe szwadrony padają na ziemię i staczają się 
w dół, a ćwiczenia nie zatrzymuje się. 

Wogóle wobec nałogowych u nas wymyślań na 
Francyę, niedocenia się tamtejszej armii. A wszy- 
stko wskazuje, że ta armia po cichn dosięgła wiel- 
kiej doskonałości i że zaprowadziła mnóstwo no- 
wości. W armii francuskiej mniej się nważa na 
eleganckie maszerowania żołnierza a więcej na 
umiejętność robienia bronią i przytomność umysłu, 
mniej na brutalną dyscyplinę, a więcej na serde- 
czne pożycia oficerów z żołnierzami. 

Korpna oficerski francoski pod względem wy- 
kształcenia, kto wie, czy ma sobie równy. Wielu 
oficerów francuskich jest Indźmi wprost sławnymi 
w literaturze, a prawie każdy oficer, który dojdzie 
choćby do stopnia kapitana, nważa sobia za obo- 
wiązek honorowy napisać jakąś pracą naukową, 
w sprawach wojskowych. 

W razie więc wojny z Niemcami kto wie, jaki 
byłby jej wynik ?... 


Z kraju. 


Spłonął hotel w Krynicy. Donoszą stamtąd: 
W nocy z soboty na niedzielę spłonął doży hotel 
„Pod trzema koronami“, zamieszkany przeważnie 
przez ludność żydowską. Zaledwie dwie gikawki 
były czynny, dwie inne zepante; naczyń do nosze- 
nia wody nie było; wody da sikawek nie można 
było dostać, Pożar wybuchł a północy, żadnej je- 
dnak ofiary nia pochłonął, gdyż ludzia szczęśliwie 
ponciekali, zdawszy mienie na pastwę płomieni. 
Hotel ten należał do probostwa grecko katolickie- 
go, które go paściło w dzierżawę; zawierał 150 
pokoi i był zamieszkany przez 300 osób. 

2 Wadowic. ( Wielki ogień w Skawcach. — 
Posucha. — Uwolnienie rzekomych szpiegów). 
Dnia 21 b. m. wybuchł wieczorem wielki ogień 
w Skawcach, wiosce położonej w uroczej dolinie 
rzeki Skawy i zniszczył 18 chałup, 4 stodoły i dom 
gdzie mieścił sią urząd gminny wraz z wszystkie- 
mi książkami, doknmentami i aktami, Ogień zo- 
stał podłożony przez wieśniaka, którego niedawno 
temu rodzina oddała pod kuratelę z powodu mar- 
notrawstwa; chcąc się zemścić za to na swej żo- 
nie, podpalił swoją chałapę, od czego zajęły się 
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HOFA pasty do obuwia, gdy2 kenserwają skórę i nadają jej śliczny połysk 
HOFA pasty do metali, które czyszczą znakomicie miedź, mosiądz I 1 p. 
„Błękit” farbkę do bielizny w masie, nadzwyczaj wydtią mie noadzającą się 


inne gospodarstwa. Szkoda znaczna i po większej 
części nienbezpieczona. Zbrodniarza już areszto- 
wano i odstawiono do sądu w Wadowicach. 

Od kilkn dni panuje u nas w powiecie wielka 
posucha z powoda braku deszczu i niezwykłego 
gorąca, które dochodzi do 32 stopni Celzinsza. — 
W wielu wioskach jak n. p. w Ponikwi i w Za- 
wadce zabrakło jnż wody i wieśniacy dla bydła 
muszą wodę dowozić z sąsiednich wiosek. 

Aresztowani pod zarzutem szpiegostwa ucz- 
miowie VIII. klasy Georgowicz i Nowak zostali 
już wypuszczeni z Olkusza i powrócili do Wa- 
dowic. 

Z Zukopanago. W niedzielą w południe odbyło 
się otwarcia wystawy akwafort, nrządzonej 
w nowym gmacha, zbudowanym przez hr. Zamoj- 
skiego na Krnpówkach. — Sala ogromna i jasna, 
bardzo ładnie była udekorowana kwiatami. — 
W związku z wystawą był konkurs na akwaforty, 
ogłoszony przez Towarzystwo Sztnk Pięknych 
w Krakowie, a fnndnsze na nagrody w kwocie 
1.200 koron ofiarował p. H. Grohmann; sąd kon- 
kursowy stanowili pp.: wiceprezes "Tow. Sztak 
Pięknych Stachiewicz (który i wiele pracy po- 
święcił jej organizacyi i wogóle był duszą całej 
wystawy), reaktor Axentowicz, dyr. Kopera i J. 
Skotnicki. 

Nagrodę I. otrzymał p. Wł. Skoczylas (godło 
„Kreska*) za akwafortę „Stary góral“), II. na- 
grodę otrzymał Jan Rubczak godło „Maryla“ za 
„Wejścia do kościoła áw. Barbary w Krakowie“, 
III. nagrodę Stankiewiczówna Zofia bez żadnego 
godła za „Mój dam rodzinny“, IV. nagrodą Jab- 
czyński za „Inowłódź nad Pilicą*. 

Wyróżniono jeszcze akwaforty p. K. Mon- 
drala. 

P. Henryk Grohmann oświadczył, ża w rokn 
przyszłym ponownie urządzi konknrs na akwafortę 
polską. 

Zaraz po otwarcia wystawy zakupiło Muzeum 
Narodowe i krak, Tow. Sztnk Pięknych kilka 
akwafort Skoczylasa, Skotnickiego (hors concours 
nadesłane), Stankiewiczówny i Rubczaka 


— Ze świata. 


Arasztowania morderców śp. Anioła. Z Berlina 
donoszą: Dzięki zabiegom policyi berlińskiej, po- 
chwycono w Ameryce 16 marea b. r. niejakiego 
Juliana Sucholewakiego, jednego z zabójców śp. 
Anioła, urzędnika Bamkn polskiego w Mysławi- 
cach na G. Śląsku. Rokowania o wydanie Sncho- 
lewakiepn trwały kilka miesięcy, poczem odsta- 
wiono ga do Bremerhaven, gdzie go oczekiwał ko- 
misarz policyjny, aby go odwieżć do Bytomia. 
"Tymczasem pochwycono w Bytomin niejakiego Ste- 
fana Garbaczaka, którego posądzono wprawdzie o 
współudział w zbrodni, lecz nia e współwiedzę, 
gdyż widywano go nieraz w towarzystwie Sucho- 
lewekiego. 

W drodze z Bremerhaven do Bytomia zeznał 
Bucholawski, że jeden z jego towarzyszy nazywa 
się Kruger. Gdy następnie skonirontowano w By- 
tomiu Garbaczaka z Suchołewskim, zawołał tenże 
ze zdziwieniem: „To jest przecież Krugor!* — 
Tak więc pochwycono drugiego mordercę. 

Trzecim zabójcą jest niejaki Władysław Ra- 
dwan. Tego niebezpiecznego ptaszka ścigał ajent 
policyi berlińskiej Bnasdori całymi miesiącami. Po- 
jechał on za nim do Paryża, Moskwy, Patersbar- 
ga i Warszawy. Na ślad jego wpadł Bussdori 
z pomacą jego fotografi, która znajdowała się w 
jego ręka. 

Pootyer pewnego hotelo w Warszawie zape- 
wniał Bossdorfa, ża z fotografii peznaje niejakie- 
go Stokowakiego. który jednak ndał sią przed pe- 
wnym czasom na Syberyę do Irkucka. Buszdorf 
udał się niezwłocznia w podróż koleją aybe- 
ryjską, zasięgając na każdej stacyi wiadomości 
o zbiega. Nie zdoławszy go jednak pochwycić, 
przybył Bassdort do Łodzi, gdzie mu oświadczo- 
no, że człowieka, mającego wielkie podobieństwo 
do tego, który jest wyobrażeny na fotografii, po- 
chwycono w Krasnojarskn z powodu tego, że po- 
nalnił gdzieś dwa nowe zabójstwa. Jak się oka- 
zało, człowiekiem tym był poszukiwany przez Buss- 
dorfa morderca śp. Anioła, Radwan. Radwan jest 
z całej tej trójki najniebezpieczniejszym wspólni- 
kiem, Jeat om anarchistą: w Ameryce prowadził 
żywot iście rozbójniczy ze wspólnikami jednego 
pokroju co on, zatrzymywał pociągi i obrabowy* 
wał podróżnych, a w Argentynie był przewodni- 
czącym klubu anarchistycznego. Włada on języ: 
kami: rosyjskim, polskim, angielskim, niemieckim, 
hiszpańskim i francoskim, Chodzi teraz o to, aby 
wydały go władze rosyjskie, skoro to nastąpi, sta- 
nie cała ta rozbójnicza trójka przed sądem przy- 
Bięgłych w Bytomiu. 


Upały. 

„Fala gorąca“ nawiedziła calą Enropę, Ze- 
wsząd, od Londynu aż po Lwów, dochodzą wia- 
domości o niebywałej kanikule, pociągającej za 
sobą mnóstwo wypadków. 


SZATNI 


WIKTOR BROMOWICZ 


W KRAKOWIE 
przy ulicy Szczepańskiej L. 1 (wchód sienią) 


W niedzielę w Wledniu temperatnra w cieniu 
doszła nawet do 3159 C. Wskutek tych trwają- 
cych od kilkn dni upałów liczba osób przybywa 
jących de zakładów kąpielowych jest tak wielka, 
że ani połowa nie może znaleść miejsca. Waku- 
tnk tego znaczna część idzie się kąpać na wol- 
ny Danaj, ca miała znown ten smutny koniec, że, 
jak policya skonstatowała, w ciągu dnia wczo- 
rajszego 8 osób utangło w Dunaju. Skutkiem nda 
ru słonecznego zmarł nagłe na nlicy Otton Lei- 
tenberg, 64 letni redaktor „Vaterlandu*, 

Z Londynu donoszą, że wczoraj było 8 wypad- 
ków śmierci z powodu upału. 

Z Hamburga donoszą: Wskntek upałów 30 osób 
uległo tu porażeniu słonecznemu. Również w Ko- 
lonii w sobotę uległo porażeniu 10 osób. Wskutek 
panującej snszy, zasiawy narażona są na znisz- 
czenie. 

Karlsbad. Wczoraj był tu taki npał, ża lndność 
znaczniejszą część nocy spędziła pod golem niebem 


Z opery. 
Nawskróś muzyką przepojona melepea Verdie- 


| go dała wielką obfitość dzieł, pełnych najwspa- 


nialszych harmonij, linij, melodyi, tudzież wyrazu, 
które, acz uważa się je jako trącące myszką, sło- 
cha się jednak z pełną sacysiakcyą, pojąc się — 
po wysłuchaniu zgrzytów, ryków, alteracyi i t. d. 
mnzyki nowoczesnej — prawdziwą mnzyką wy- 
pływającą z obfitych głębin szczerego natchnienia. 
Wszystkie opery Verdiego utrzymojące się stale 
na repartoarze, cieszą się zawsze powodzeniem, 
Do nich należy „Rigoletto“. W Krakowie nie sly- 
szeliśmy tej opery od lat kilkn (nie może być bra- 
ną w rachubę dyletancka jej ostatnia i nie nale- 
życie przygotowana repryza), to też wczoraj wy- 
pełnioną była widownia słuchaczami, których na 
przedstawieniach dzieł Verdiego nigdy nie bra- 
knie. 

Partyę kapitalną odtworzył p. Okoński. Nie 
była to postać taka jaką zwykłe nam daja ten 
niezwykle utalentowany artysta. Odtwarzał bo- 
wiem postać nieszczęśliwego starca po raz pier- 
wszy i nia nabrał w tej partyi tego rozmachu, 
którem porywa w innych partyach. GłoBowa sta- 
nął na wysokości zadania, prowadząc w granicach 


swej sprawności Śpiewacko-technicznej kantyleną í 


śpiawnie, akcentując momenta śpiewackie oraz da- 
jąc wyraz muzycznej części swaj niełatwej do o- 
panewania partyi. Księcia śpiewał z powodzeniem 
p. Łowczyński, który zarówno kunszt Śpiewacki, 
jak i aktorski doprowadził do poważnych rezulta- 
tów, zyskując nie tylko poklask audytoryum za 
przygodne szczęśliwe chwile swych nsiłowań este- 
tycznych, lecz nznanie znawców, którzy ze spoko- 
jem patrzą na karyerę artysty i jego niematanną 
pracę nad rozwojam swego talentu. 

W partyi SparapneiHa pożegnał p. Tarnawski 
publiczność krakowską i scenę lwowską, której 
w staggione obrenem był wraz z dzielną i ntałan- 
towaną śpiewaczką p. Lachowską prawdziwą i nie- 
małą ozdobą. 

Pomniejsza partyjki w opracowaniu pp. Pa 
szkowskiego, Salikowskiege, Schidta i Fedyczkow- 
akiego wypadły zadawalsjąco. 

Jedyną postać kobiecą w „Rigolecia* Gildę 
odtworzyła p. Maknusz-Siebanerowa w sposób przy- 
noszący zarówno jej aspiracyom artystycznym jak 
niemniej wiedzy Śpiewackiej prawdziwy zaazczyt. 
Piękny dźwięk, wydobywany z łatwością, działał 
sympatycznie na słuchacza, mimo pewnych nieja- 
aności w wymowie, która może dałyby się usunąć 
rozjaśnieniem dźwięku — a lwią część w tem 
miała mozykalność młodocianej i wysoce sympaty- 
cznej śpiewaczki. Tę trochą koloratury, którą o- 
zdobił Verdi partyę Gildy oddawała p. Makusz 
bardzo poprawnie i gdyby nie walka z rozwlekłem 
tempem, byłaby może partya Gildy jeszcze sym- 
patyczniejsze wywarła wrażenie na słochaczn mo- 
zyknu. Jako zjawisko sceniczne ujmuje p. Makusz 
przedewszystkiem wdziękiem wiośnianej postaci, 
przyczyniającym się niemało do podniesienia mo- 
mentów gry scanicznej. 

Operę prowadził p. Wolfsthal, nadając całości 
tempo nieco za wolna. St. Bursa. 

Z teatru w Parku krakowakim. „Wesoły kar- 
nawal" wodewil ©. Danielawskiego zyskał sobie 
szczerą sympatyą pubłiczności. Złożyły się na ta 
doskonale kuplety ©. Danielewskiego, udatnie wy- 
konane tańce i nader miła ilnstracya muzyczna 
Dzić przeto daje dyrekcya jeszcze raz tenże wa 
dewil. 


bo słychać w mieście? 


Upal. Od wczeanega ranka panuje dalałaj upał 
nieoplsany, który w południowych godzinach doszedł 
do wysokości 32 stopni Cels, w cienlu. Pod 
wpływem upału wszyscy bardzo cierpią, lecz na azczę- 
ścle kroniki Pogetawia nie notują do tej chwili ani 


b 
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Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 


Kraków, Sławkowska 14 ; 


Ceny najniższe!! 


poleca 


jednega wypadka porażenia słonecznego. Tylko w kll- 
ko punktach miasta — między inneml przy ol Wiśl- 


| nej — padły na brak konia w ciężkich zaprzęgach, 


rażone udarom ałonecznym. W dzlslejszym, czwar- 
tym z rzędu dniu upałów, mamy wody w wado- 
ciągu mlejsklm podostatkiem, tak, że na razle nie 
zagraża nam wcale brak wody, który w snalo- 
gicznych warunkach przed dwoma laty doszedł da 
rozmiarów katastrofy. 

Zniaslania kolel okrężnej w Krakowla. Dnia 15 
sierpnia br. zostanie nareszcia zniesioną linia ko- 
lei okrężnej w Krakowie. Ruch osobowy ustanie 
o 12 w nocy dnia 15 sierpnia, poczem przestrzeń 
między Warszawskim mostem a Podgórzem-Bonar 
ką odstąpioną zostanie za odpowiedniem odazko- 
dowaniem, gminom m. Krakowa i Podgórza. Most 
za Zwierzyńcem zostanie oddany gminie miasta 
Krakowa. 

Samobójstwo dra SUaskinda. Wedlog zasiągnię: 
tych przez nas autentycznych Informacyl, sprawa pray- 
czyn samobójstwa dra Süsskinda przedstawia się na- 
stępująco: Przed roklem przystąpił dr, 
jak wiadomo lekarz kąpielowy w Kui 
budowy wielkiej kamienicy w najruchliwszym punkcie 
Karlsbado, bo naprzeciw „Sprudls.“ Plany sporzą- 
dził mn mlejscowy architekt 1 w jesieni nblagłego 
roku rozpoczęto budowę. W tokn budowy zgłosił się 
do dra Siiaskinda architekt x Wiednia, niejaki Ra 
derer, przedstawiciel jaklegoś wiedeńskiego przedsię- 
bloretwa budowlanego i zaproponował drowl Siisskin- 
dowi, że on ma hądaie prowadził dalszą budowę jego 
domu po cenia o wiele miższej, aniżeli ów architekt 
karlabadzki. Dr Süsskind zgodził się na to, odebrał 
budowę detychczaaowema przedsiębiorcy i powierzył 
ją Roderowi, przyczem odrazu wręczył mu weksle na 
kilkadziesiąt tysięcy koron, które tonże zeskontował, 
"Tymczasem w nledłogi czas potem okazało nig, że ów 
Róderer jest zwykłym oszustem — został on 
bowiem w Wiednin zdemaskowany i osadzony w wię- 
zlenlu. Dr Süsskind musta? wakala przez się podpisane 
wykupić a budowę mualał z powrotem powierzyć pier- 
wotnemu przedsiębiorcy. Z tych | innych przyczyn — 
hudownictwo karlabadzkie czyniła ustawicznie trudno- 
ści — budowa się opóźniła, wakatek czego dr. Siiar- 
kind poniósł dalaze straty, gdyż wynajął w swym do- 
mu lokal na kawiarnię, przyczem zobowiązał się do- 
starczyć kawiarni lokalu aż da pewnego dnia a to pod 
rygorem ohawiąsku zapłaty odszkodowania za każdy 
dzień zwłoki po 20 kor. Dr Süskind nie mógł 
dostarczyć lokalu na dzleń umówiony, wskutek czego 
moala? płacić powyższe odszkodowanie. 

Najbliżaza rodzina dra Siisakinda nic nie wiedziała 
o tych wazystkich jego transakcyach, a w szezególno- 
ści najmniejazego nie miała pojęcia o kursujących 
wokalach z jego podpizem. Dr Süsskind x powodu tych 
niepowodzeń popadł w stan najwyższego roadra- 
żnienia | targnął się na zwoje życie, Stan majątkowy 
dra Siisrkinda jest na ogół pomyślny, gdyż ka- 
mienica w Karlabadsia warta conajmniej SÓU.000 KE. 
Pozatem majątek żony z domu p. Wachtlówny — 
polowa wielkiej kamienicy przy ul. Grodzkiej — jest 
nienarnazony. 

Zaznaczyć wreszcia należy, że ów aresztowany 
Ruderer kręcił się zaszłego roku jaklś czas po Kra- 
kowi i usiłował nawiązać stosunki x tutajszymi praed- 
slębioreami budo wlanemi, lecz'mu stę „Interes“ nle ndał. 

Śmierć dziscka pad kołam| wozu. Na Piaskach 
na Grzegórzkach wpadło wczoraj po poładnin 2- 
letnia dziecko, córeczka robotnicy Rojewskiej, pod 
koła woza nr. 15, należącego do tutejszego zakła- 
du czyszczenia miasta i zostało na Śmierć przeje: 
chana. Woźnica nia zanważył dziecka, bo wpadło 
ono między przednie a tylne koła wozo. Dziecko 
bawiło się przed domem bez nadzoru, matka bo- 
wiem zajęta była przez cały dzień w jednej z tu- 
tejszych fabryk tntek. 

Kradzież z włamaniam. Daiziejszej nocy dokonano 
kradzieży z włamaniem w sklepie zagarmistrzowskim 
Benjamina Buchsbanma przy ul. Krakowskiej 1. 13 i 
skradziono sporą ilość zegarków ! innych biżuteryi 
ogólnej wartości 3000 kor. Szkoda była nbezpleczona, 
Pollcya jaat jnż na tropie sprawcy, który pozostawił 
w sklepie kawałek pilnika, 

Usiłowana włamanie. Dzisiaj w nocy zauważył 
żołnierz policyjny, patrolojący przy ul. Loretańskiej, 
dwóch młodych mężczyzn, którzy usiłowali dostać mię 
przez otwarte okno do jednego z położonych przy tej 
ulicy mienskań, Spłozzeni widoklem policysnta poczęli 
uciekać. Jednego z nich udało sią policyantowi pray 
pomacy druglego przytrzymać przy nl. Żabiej w ono- 
ble z5 lat liczącego, znanego włóczęgę, Plotra Kawę. 
Natomiast wapólnik jega zbległ. Nazwiska jego Kawa 
nie chca wymienić, 

2 Podgórza. Zakwestyonowany zega- 
rak, papiarośnica i chochla. Michałowi 
Piegzie odebrano przed kilkn dniami złoty zega- 
rek z łańcuszkiem, o cienkich ogniwach i papie 
rośnicą srebrną z secesyjnym kwiatem. Piegza ma 
mieć podobno jeszcza chochlę ze srebrnym mono- 
gramem. — Przedmioty te pochodzą niewątpliwie 
z kradzieży, lecz Piegza nie chce wymienić wła- 
ścicieli. 

Z kroniki żałobnaj. 

Jan Madziarski, emer. major 66 p. p, ur. 

w r. 1830, zmarł dnia 23 bm. 


BE” 
Własna pracownie suk 


Yvy=== 


Zofia Genserówna, ukończona słuchaczka 
seminaryum nauczycielskiego, przeżywszy lat 21, 
zmarła dnia 21 bm. 

Robert Keller, radca m. Bielska, zmarł 23 
bm, w Krakowie, przeżywszy lat 67. 

Dr Michał Immergliick, kandydat adw, 
zmarł w 33 rokn życia. 


Telegramy „Nowin“. 
Z Rady państwa. 


Ustawa hankowa. 

Wledań. Izba posłów obradoje dzisiaj nad usta- 
wą bankową. Pierwsze czytanie tej natawy ma być 
8 godz. 2 popol. ukończone, poczem zabierze głos 
bar. Gautach, aby odpowiedzieć na interpelacyę w 
sprawie drożyzny m+ęsa. 

Po tej przemowie Izba posłów przystąpi do 
sprawy drohobyckiej. Pierwszy z rzędu w tej spra- 
wie jest wniosek Koła polskiego, który uzasadni 
krótkiem przemówieniem prezes Biliński, 

Następnie przemawiać będzie drugi z rzędu 
wnioskodawca w tej samej sprawie pos. Diamand. 

„ Spodziewają się, że w piątek odbędzie się osta- 
tnie w obecnej sesyi posiedzenie Izby posłów. 


O mięso argentyńskie. 

Wladań. Bar. Gantach konferował wczeraj dłu- 
go z innymi ministrami w sprawie dreżyzny mię- 
sa, co do której złoży oświadczenie programowe 
na środowem posiedzeniu Izby posłów. Potwierdza 
się wiadomość, że rząd węgierski zechce się zgo- 
dzić na import tylko będącej jnż w drodze prze- 
Byłki, wynoszącej 400 tonn mięsa argentyń- 
skiego. 

Wladań. Wczoraj odbyło się w ratusza zwoła: 
ne przez burmistrza Nenmayera zgromadzenia z 
protestem przeciw zakazowi importu mięsa argen- 
tyńskiego. Przemawiali burmistrz i dr Pattai; o- 
świadczyli się oni w najbrdziej stanowczy sposób 
za zniesieniem zakazu i nazwali tajny traktat 
przeciwnym ustawie. 

Równocześnie odbyło się w tej aamej sprawia 
w Sophiensalen zgromadzenie sacyzlno-demokraty- 
czne, po którem uczestnicy udali się w pochód 
na Ringatraase, na Bellaria policya skierowała ich 
do dalszych dzielnic. 


Ustawy wojskowa w Sejmie wegle. skim. 

Budapaszt. Sejm węgierski przystąpił wczoraj 
do dalszej generalnej dyskusyi nad przedłożeniami 
wojskowemi. 

Hr. Stefan Tisza wypowiedział zapowiedzia- 
ną mowę. Potępił obstrukcyę i oświadczył, że osta- 
tnie wybory były także wyrazem totum narodu 
przeciw obstrukcyi. Następnie wykazywał konie- 
czność utrzymania mocarstwowego stanowiska 
Austro-Węgier, aby mogły spełniać swoją misyq 
na Bałkanach. — Narody bałkańskie dlatego nie 
grawitują w pierwszym rzędzie do monarchii, po- 
nieważ (?) nie mają zaufania do jej sił (7). Wy- 
raża przekonanie, ża zawikłania bośniacko-herce- 
gowińskie i przykrości, na jakie monarchia była 
wówczas narażona ze strony Turcyi i Anglii, nie 
byłyby nastąpiły (7), gdyby wówczas było istniało 
przekonanie, że Austro-Węgry są silne i dobrze 
uzbrojone. Należy unikać powtórzenia się takich 
przykrych zajść. Dlatego konlecznam jast wzmo- 
cnienie marynarki | armii. Nie należy zostawiać 
marynarki słabą, gdyż nia wiadomo, czy 
w przeciągu 24 godzin nie nastąpi ja- 
kié nieprzawidziany wypadek, który od- 
razu postawi monarchię w centrum sytuścyi poli- 
tycznej. Hr. Tisza sądzi więc, że uchwalenia nataw 


| wojskowych jest konieczna w interesie naroda wę: 


gierskiego. Przyznaje, że są potrzebne niektóre 
reformy, jak np. wykształcenie większej ilości oft- 
cerów węgierskich. Należy jednak zrzec się walki 
o dalsze koncesya narodowe w wojsku. 


Pożar Konstantynopola. 

Konstantynopol. Według komanikatu minister: 
stwa wojny, podczas pożarn wszystkie dokumenty 
sztabu generalnego ocalono. Słychać jednak, że 
kilka kart sztabu zginęło. Dyplomaci zagraniczni 
wyrażają rządowi współczncia. 

Według pewnych informacyj, znaleziono pod 
mostem w Galacie materyały palne, które jaż się 
zaczęły palić. 

Około godz. 4 po połndnin wybnchł trzeci po- 
żar niedaleko miejsca pożaru onegdajszego. 


Nowe pożary. 

Konatactynapol. Około godz. 2 pa połndnin wy- 
buchł w dzielnicy żydowskiej Balat, pożar, który 
przybiera grożne rozmiary. 400 domów już zgo- 
rzało. 

Konstantynopol. Na przedmieściu Skutari wy- 
buchi pożar. 

Konstantynopol. Pożar, który zniszczył żydow- 
ską dzielnicę Balat, przerzucił sią na sąsiednie 
dzielnice, w których zniszczył 500 domów. 


poleca obficie zaopatrzony skład ubra$ mę- 
skich jak również przyjmuje wszelkie zamó- 
wienia w zakres krawiectwa wchodzące :: 


sa Materyal doborowy!! 


Materye wełniane, jedwabie, zefiry, perkale i batysty na Suknie, 
Kostyumy i Bluzki damskie oraz gotową konfekcyę damską. 
Ceny umiarkowane. Towar doborowy. 


Na żądanie wysyła próbki opłacone. Własne pracownia SUKIGA, 


ARP" 


Na Uroczystość 
M. B. Anielskiej 


Księgarnia katolicka 
Dra Władysława Milkowskiego 


w Krakowla, 
9 plac Maryacki, telefon 1308. 
poloca dziełko p. t. 


Poreyunkula 


czyli skarb łaski seraflckiego 
w. Ojca Franciszka. 
Wydanie drogie powiększone (z o- 
bruzkiem) Str. 89, w B2-ce. 
Za nadesłanie kwoty 46 halerzy. 
w znaczkach pocztowych wysylka 


franco 


Poszukiwane: 


Handel Korzenny Wladysława Za- 
borsklego w Krakowie Nowa wied 


Foie dwóch chłopców SET 


Hotelo pod Różą 
pomzakuja dobrego 
i 1092 


| 


Restauracya 


kncharza zaruz. 


w Wadowicach J. LISKO 


„Poszukuje praktykanta. 


FIE jg ts bandel korzamny 
i p 
Krakowie lub ni rowincyi. Jaska: | 
we zgłoazenia pod „Alekaander 24" 
poste restante Kraków za okaza- 
niem kwita Inser. 1094 


Chłopiec służący 


do biura, okznajmiony dobrze z ob. 

aloga, potrzebny zaraz. Zgłoszenia: | 

Bobrowski Radziwillowska 25, par- 
„Tepege*, 


Bilety 


wizytowe 
wykamuja najtaniój handal 


Teofila BĘKNERA 


Kraków. Długa I. 4 
2... «bak Apteki. 667 | 


atory i żaluzye 


najnowszej konatrukcyi po umiar- | 
kowanych cenach poleca 


e Władysław Pędziwiat 
Kratów-Dętrlil 2. MI, ul. Podgórska |. 16. 


(Dom wlasny). Zamówienia z pro- 
wincyś u usknutecznia „stę adwrotnie. 


Słynny od 30 lat 


Zakład Leczniczy 


dla chorób płciowych akór- 
nych i nerwowych 


DFJ. KDG! 


długoletniego kierownika 
szpitala powszechnego, 
i lekarza specjal, 


w Budapeszcie 


VIII. ul. Józsefkirot 2 


lsczy x najlepszym skutkiem 
1 w najkrótazym czasie naj- 

xastarzałe choroby 
płolowa waanlkiego rędzaja, 
zarówno u kokiet jak I u 
męśczyzn, oraz bóle steru pa- 


clerznarego, cierpiania pęcho- 
rza í merak, upławy, wyniki 
zakarzenia krwi, impotancję, 


oalablenia umysłowe, nerwo- 
wośd it. p. bez przeszkody 
w zawodowej pracy chore; 
nawat ha drodze dyskretnej 
kereaspundenoy! 
Injakeya „Ehrlich 606" są tak- 
ta w zakladzie zastosowana. 
Lekarstwa, aposób ich użycia 
i paradą lekarską wysyła alg 
ma żądanie chorego. Ord. 
cały dzień. 880 


Korespondancya 
w palskim językn. 


Wydawca Lncyna Szczepańska. 


Cukiernia’ 


SZKOLNE PRZYBORY 


M RERE AE ERES R 


HENRY 


CYR w zabudowaniu 
na Błoniach 
F Nieodwołalnie tylko 12 dni! % 


BG" Najwipanialsze | naj- 
BSE" wieksze przedslęblor- 
BEE" siwo podróżające || 


Pierwsze Galowe 
Przedstawienie 
w piatek 28 lipca 1911 


BEE" Na otwarcie program 
IBF" Świalowy, u Krakowie 
SAEF jeszcze ole widziany! 


o godzinie 8%. wieczór. 


Przybycie apacyainago pociągu we czwartek dnia 27 bm 
o godz. 6 wieczorem. Pochód ulicami miasta. Niechaj nikt 
mie omieszka przypatrzeć się temu niezwykłemu widowiskn. 


Ceny miejsc (wiącznio z podatkiem gminnym) : Krzesło w lo: 
ży 5 K 50 b., Fotel (namerowany) 4 K 40 h.. I. miejsce (nle- 
numerowane) 2 K 70 h., II. miejsce 1 K 70b., Galerya 80 hal. 
Codziennie sanzacyjna przedstawianie o godz. 8', wlaczór. 
W sobotą dnia 29 i w niedzielą dnia BO b. m. 
wspaniałe przedstawienia 2 


o godzinie 4 po południu i o godz. 8, wieczór 


RZE 
d p 
: p terze 
i i puch ; 

A] 1 ku. szarych skubanych K. 2, lepsza K. 240, półklałych K. 250, |) 
|a] piefych K. 4, plarwazaj Jakości miękkich jek pach K. 6, w naje 

lepszym gatunku K. 7, 81 960. Puch słary K. 6, 7, Biały nej- D 

à] lepszy E. 10, puch z pieral K. 12, od 6 kg. wysyłam opłatnie. |J 

Ik Gotowa pościel b 
If 2 gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego albo białego inietn [P 
tl (nanking(, Plarzyna około 180 cm, długa a 120 cm. szeroka | dwie |) 
a] Poduszki o wielkości 80x60 cm. dostatecznie napełniona nowym, |) | 

starym, elastycznym i trwałym plarzem K. 16, półpuchem K. 20, D| 
U lpr K. 24. Pierzyna sama K. 10, 12, 14, 16. Poduszka K. 8, |) 
aj 350, 4. Plarzyny o wielkości 200X140 cm. K. 18, 15, 18, 20. Pa ) 
| LL. a wielkości 90x70 cm. K. 450, 5, 650. Plarnaty 2 naj- 

i iamalicj dymki o wielkości 180X116 cm. K. 18i15, przesyła za |) 
aj zaliczka leb poprzedniem nadesłaniem należytości Max Berger 

w Osichanitz Nr. 404 a, (Czeaki las). Niema ryzyka, gdyż zamian: 
Af jest dozwolona albo zwracam planiądza. Bogato ilustrowane $} 
' cenniki wazystkich rodzaji pościeli za darmo. 1064 J} 
PIERWSZY GALIC, 
LI 
Zoologiczny Zakład „Orais 
aałożony w r. 1899 
odznaczony 18 medalami 
250 plerwszeraj ni Anal P Muni (R ! 
Sklep: Kraków, ul. Slawkowska L 16 na- | 
przeciw Grand Hotelu. Hodowla I własny 
Zwierzyniec otwarty dla P. T. Publ w De- | 
bnikach willa „Ornie” tus xa mostam że- | 
laznym na prawo. Zakład poleca Po gł, 
iz ch cenach różne rasowe 
iia ło wylęgo. Haro. kanar| LS 
gad. papugi, klatki, żywność | kd. Wy: 


pycha tanio 


taki i zwierzęta. Bog. IM. 
cen. za nad 


Ład tego rolas b. marki. 887 
| 


1awodow 
klad tego rodz. aw 


w całym Erali. 


NAJTANIEJ 


Torby I paski na książki, 
Piórniki, Tabliczki, Katama- 
rze, Bloki, Zeszyty, Bro- 
liony, Ołówki, Rączki, 
Pióra, Atrament, Gumy, 
Scyzoryki, Farby, Kred- 
ki, Pendzle, Linie Ry- 
sownice, Cyrkle, 
Papiery Rysun- 
kowe, 


poleca 


HANDEL PAPIERU 


TEOFILA BERNERA 


KRAKÓW, DŁUGA 4. OROK APTAU. 


TEKEM me 


p: 


RACOWNIE FUTER 


męskich, damskich i dziecinnych 


OTANISŁAW KIERZEŃ 


ulica Szewska L. 23 I. piętro. 


AOA ZZ 


Z dniem pe m 1911 r. 


otworzyłem 


pod firmą 


dawniej 


BOUFAL 


KRAKÓW 


ESA PERFRELREPELASPIL | 


Zjedn. austr. akcyjne tawarzystwn zaglugi parowej 


3 AUSTRO-AMERICANAĘ 


a sRęĘ FE Regularna i bezpośrednia 
PASA waż komunikacya z Austryi 
iyane ©. do Ameryki, Kanady itd. 

: 6 


Rozkład jazdy. 8 
4) z rysata da Nowego-lorki: 0) z Tryezt do Argertymy przez 


Oceania en” 1 lipca Rlo de Janeiro: 

artha Washington -_8 lipca 

Argentyna . . . .28 lipca | spie 7 GH Nacz 

Martha Washington 19 alerp. | kaata | |: | 10 sierpnia 
Informacy! 


udzielają oraz uprzedaź kart okrętowych usknteczniają: 
Dla zachodniej Galicy! i Bukowiny 
STU Jeneralna Ajencym Auatro-Americuny (GALDLUST 
l Ska, Biuro spodycyjno-koraisowe) ul. Lubicz 7, na- 
przeciw dworca kolejowego 
Dìa Galicy wschodniej 8 
Lwów: Biuro paaażerakie Auatro-Americany, Na Błonie 2, ja- 
kotaż wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie 
Tryest: Dyrekcya Anstro-Americany. via M. olin Picola 2. 
Wladeú: Hilaro pasažerkie Austro- Amerykany, I. Kartnerring 7 
Biuro pasażersk. Auatro-Americany 1}. Kalser Josefatr. 36 
oraz Wiedeń: Jener. Ajencya Austro-Amerykany, OE 


PP PROYPNORE PNA - 


jrej zależy ma pialęgnacyi zdrowej cery, nzcta 
inia jeżeli chca piegi uiunąd jakotad aalącnąć 
miękką ulrórą I białą pleć, myja nq wyłącznie tyłka 
lillowem mydłem z konikiem 

(marka konik) 
Rargmannu | Ski w Tetuchan sad taha 


| najnowsza i najdo- 


| 


„AINGEŃA” 


„SINGERA“ 


maszyny 
nabywać można li 
tylko w naszych 
2s składach. 


skonalsza maszyna 
do szycia. 


Piłki nożne 
Lawa: Tonkie mi 


Piłki, Raklety 
== wszelkie artykuły spartawa polecają == 


REIM i SKA Kraków 


Rynek 37 


Cenniki sportowe 
gratis i tranco. 
m 


sel RAA | 


= i nóg. Skutek natychmiastowy. Nie drażni skóry, goi szybko 
doparzenia i ranki. Wyrób i skład główny Apteka pod Sp niolem* 


Bsądawo m 


uprawniona 


fabryka wód mineralnych zdanznyah I specyalnych leczelczych 
K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, przy ulicy iw, Certrady L. 4 

wy!ubia pod kontrolą Komisyi Przem. Tew, Lak. polecona preas 
wë Tew. Wady minera]ne sztuczna, odpowiadaj E 
miamym wodom: Bilińskiej, Gieahnbi lej, adłorskiej, Viahy, 
Maryazbadzkiej, Hombng, Kissingen, tndzież 
jak: Litową, Broową, Jedową, Żalaeinti 
lecznicza normalne z przepisn prof. J 
mkawa w aptakach I TERA JE 


spacyalnie laczniczy, 
Kora FE 


Zaklad pogrzebowy 


„CONCORDIA” 


JANA WOLNEGO 


pl. Szczepański (dom właany) Tel. 331 
Zaklad lejmoja mię orządzeń poj bo- 
ae OWE e 
krajów europejskich. — W Krakowie jedy- 
ny, który posiada włnany wyrób tramien, 


Masło potaniało 


w Mleczarni Łuczanowickiej Kraków, Podwale 6 
i dostarcza do wszystkich miejsc kąpielowych w pa- 


| czkach pocztowych masło deserowe 4/4 kg. netto za 


K. 13— franko opakowanie. 


Magazyn Mei 


I aktad tapicersko-lekoracyjny 


Kajetan udzia 


Kraków, ul. Horyańska 36, |. 


Półwsie ulica Kościuszki L 4. 1001 | 

Do nabycia w aptece ped „Gwiazdą“ Konat. Wiszniewskiego al 

Jm W drogueryi Józefa Hanaka i Sp. ulica Szewska, 
w drogueryi Zdz. Komorowskiego ulica Flaryańska. 

Cena pudełka 1 korona. ——= 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. 


Skład piwa Karwińskiego? 
Kraków Dietlowska 89, tel. 43l 


poleca swoje wyśmienite piwa beczkowe i flaszkowe. 


BIURO DZIENNIKÓW 


MERYANA HUPCZ CH 


Kraków, ulica Wiślna 2. Telelon 340 


| 


Przyjmuje prenumeratę na wszyst- 
kie dzienniki krajowe i zagran. — 
także z dostawą do domu, oraz 
ogłoszenia do wazystkich dzienni- 
ków. Sprzedaż numerów pojedyn- 
czych. Wielki wybór widokówek. 


Przybory do pisania. 


Rececccccecccccecccccececeed 


Drukarnia Narodowa w Krakowie, nL Gołębia 4. 


= 


